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Rok IV. Dnia 1. stycznia 1898. Nr. 1

tudzież wszelkich części• składowych, przyborów i potrzeb 

do tychże —  Wszystko w najlepszej jakości.

Wyłączne zastępstwo na Galicyę światowej angielskiej fabryki

4 S IN C E ! i S— w Goventry. &
f  Wyłączne zastępstwo znakomitej fabryk1

] ^-k= („ D ia n k Ct) w  B ielefe ld .
Obrania trykotowe, czapki, potniki (Sweatery), paslęi, 

budki, pończochy.
Modne towary męskie.

jNfajwięKszy sl^ład łyżew.
- 4  Cenniki na żądanie. 3—

Sp
is 

rze
cz

y 
z 

po
pr

ze
dn

ieg
o 

ro
cz

nik
a 

pr
ze

sz
lem

y 
Sz

an
. 

Cz
yte

lni
ko

m 
do

pie
ro

 
z 

na
stę

pn
ym

 
nu

m
er

em
.



E lek tro -m ecłian  ik 
we Lw owie, ulica Chorążczyzny liczba 11.

poleca swój

SKŁAD ROWERÓW i FACHOWY W AR STAT REPERACYJfcY ROWERÓW.
W ykonuje leż wszelkie roboty wchodzące w zakres elektro-mechaniki.
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urzędowy organ ogólnego czeskiego Związku  
kolarskiego, najstarsze słowiańskie pismo 

sportowe.
X I I I .  R o c z n i k .

Wychodzi co drugi piątek (26  nrów rocznie)
aiv K oczn a  p rzed p ła ta  z łr . 3 .5 0 .  ah-

REDAKCYA I ADM IN ISTR AC YA:

Praga, ul. R ycerska 1. 530/1

&

PIOTR C H R Z A S T O f SKI
Handel wyrobów żelaznych, nożowniczych i kom­

pletnych wypraw kuchennych.

we Lwowie, pl. K apitu lny  1.
(naprzeciw  K atedry)

p ro si S z . P . T. P u b liczn o ść  o zażądan ie  illu- 
s trow anego  cenn ika  obejm ującego szczegółow o 
w sze lk ie  a rtyk . w  dzia ły  pow yższe  w chodzące.

Dla członków »Sokoła« i »Kolarzy*
1 0 % opustu.

¥

%

Poleca się znakom ite

W  piwo skawińskie
1. kuracyjne (transwersalne),
2. eksportowo (jasne jak pilzneńskio),
3 . Porter

z  krajowego browaru A. Kollorosa w  Ska­
w inie.

Zam ów ienia m iejscowe i z prow incyi 
p rzy jm uje  i bezzw łocznie za ła tw ia

Biuro głównego składu przy ul. Łyczakow ­
skiej I. 3 we Lwowie.

Większym odbiorcom znaczny rabat.

RADFAHR-HUMOR
i Badfahr- Chronik

kosztuje w Niemczech 
kw artalnie 2 M. 50 fen 
W A ustry i (ze stempl.) 
kw artalnie 1 złr. 75 et.

R ed a k cy a :
F. M i R ittin g e r i M. Kieiuoscheg

w  M onachium  .

F. LORD — K ra k ó w , u l. F l o r i a ń s k a  I. 55.
S k ła d  m a szy n  i  p rzy b o ró w  te c h n ic z n y c h

poleca swój skład ROWERÓW z pierwszorzędnych fabryk angielskich, niem ieckich i krajowych oraz 
wszelkich przyborów do tychże jak: latarki, (l/wonki, siodełka, oliwę do sm arow ania i do latarek,

o liw ia rk i i t. p.
Fachowy warstat reperacyjjny p od  kierownictwem mechanika fabrycznego.

P rzy jm uje się reperacye po cenach um iarkow anych.

PUT Prosimy przy  zamówieniach powoływać się na nasze pismo.



kok  IV. I)nia !. stycznia 1898. Nr. i.
P rzedp łata:

z przesy łką  pocztową:

rocznie . . • 4 zł.
półrocznie . , 2 „
kwartalnie . . 1 „

Dla klubów i towarzystw 
gimnastycznych i sporto­
wych przy przedpłacie na 
1(1 egzemplarzy:

rocznie, . . 3 zł. — ct. .
półrocznie . 1  „ 50 „

N u m e r  p o je d y n c z y  20 ct.

P i s m o  f a c h o w e  
poświęcone sportowi kołowemu,

O r g a u  u r z ę d o  w y

Ltoowslaego IL C., Kralwwsla ego K . C.,
0. K. S. Liuowslciego i innych.
W y c h o d z i  1. i  1 5 .  k a ż d e g o  m i e s i ą c a .

W ydaw ca i odpow iedzialny redak to r: 

K A Z I M I E R Z  H E M E R L I N G .

O głoszen ia :
1 strona . . 24 zł.
l /2 * ■ • 12 . 
XU » ■ 6 „

V. » . . 3 ,
Od wiersza petitem 15 ct.

Przy kilkakrotnem ogło­
szeniu stosowny rabat.

Redakcya i A dm in is tra cya  
w e  L w o w i e ,

ul. Szopena 7.
W K rakow ie: księgarnia 
S. A. Krzyżanowskiego.

1 p rzesyłką  d la  Rosyi 4  Ruble, 
d la  N iem iec 8. M arek,

Szanownym naszym czytelnikom  i przyjaciołom przesyłamy z Nowym 
Rokiem serdeczne życzenia wszelkich pomyślności!

2 w y  c ięży ł .
O b r a z e k  z  ż y c i a ,  ł ó d z k i e g o .

Skreślił Franciszek Rykowski.

ieczór był dżdżysty, jak  często 
w późnej jesieni. Pan Franciszek 
zaniechał był dziś zwykłej swo­
jej po całodziennem biurowem 

zajęciu przechadzki po Piotrkowskiej. W tea­
trze grano jakąś znaną sztukę, do czyta­
nia nie był usposobiony, dość zresztą miał 
juź tego — jak  się w yrażał „mulostwa11 
chodził więc wolnym krokiem po pokoju, 
rozmyślając, co zrobić z dzisiejszym wie­
czorem. Żeby to się było w kochanej W ar­
szawce, poszłoby się do klubu na kręgielki, 
ileżby się tam jeszcze innych znalazło spo­
sobów miłego spędzenia czasu. Z upodoba­
niem myślał on o W arszawie, o jej szarej 
W iśle; a ta  Wisła... ileż się z nią wspom­
nień łączy.

Pan Franciszek był zapalonym wio­
ślarzem. F lirtu  nie lubił, salonów unikał, 
a całe jego uczucie miłości skierowane było 
ku jego nieboszczce żonie „Osie11. Tak się 
wabiła jego własnoręcznie zbudowana łó­
dka, którą porzucić musiał wyjeżdżając do 
Łodzi. M yśli o niej wyprowadziły go już 
zupełnie z równowagi.

Rzucił się na kozetkę i puścił myślom 
wodze, wzrok jego zatrzym ał się teraz na 
jelenich rogach, wiszących nad kozetką, 
na których widniały drogie mu po owej 
kochance zabytki w postaci czapki wioślar­
skiej i pasa. Z lubością pa trzy ł na te dro­
gie pamiątki ; myśli jego k rąży ły  po Dy- 
nasach, gdzie się dziś z dumą wznośi sie­
dziba cyklistów, a gdzie on kiedyś swoją 
„Osę11 budował, gdzie.ją  próbował, gdzie 
uczył się władać wiosłem... Wśród błogich 
marzeń — sen zaczynał oczy jego morzyć 
i byłby zasnął na dobre, gdyby go nie 
było obudziło pukanie do drzwi.

■ Kto tam ?
Ja, sąsiad — odpowiada wchodząc pan 

Broski.
Pan Franciszek lubił Broskiego, ten 

mu jednak dziś przyszedł nie w porę, w y­
ryw ając go z tak miłej drzemki.

— Obudziłem sąsiada — zagadnął Bro­
ski — nie przeszkadzam...

— Ależ proszę, ot leżałem, rozm y­
ślając nad marnościami tego świata.

— J a  zaś przyszedłem spędzić tu u 
sąsiada jakąś godzinkę, zanim pójdę do 
Bendorfa do Koneerthausu, gdzie się mam 
spotkać z kolegami.

•—• Do knajpki, do knajpki sąsiad 
zmierza — wyrzekł ironicznie pan F ran ­
ciszek występując z całą kawalerską go­
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ścinnością, bo oto rozłożył przed gościem 
pełną papierośnicę.

— Cóż robić — odrzekł Broski — nie 
wynaleźli tu  jeszcze nic lepszego i dowci­
pniejszego. Teatr, szansonetki, czasem je- 
kiś koncert, a życia towarzyskiego ani na 
lekarstwo. G dyby jeszcze pogoda, możnaby 
się przejść.

— K tórędy? po Piotrkowskiej do­
dał niecierpliwie pan Franciszek po 
takim spacerze nie czuje człowiek boków.

Broski wiedział, że pan Franciszek 
Łodzi nie lubi, p rzyczyny tego jednak nie 
miał jeszcze czasu zbadać. W patrując się 
w niego dodał po oliw ili:

— Pan dzisiaj, jak  widzę, jakiś nie
swój.

— Jakże tu  można być swój, mieć 
humor, chęć do życia, kiedy tu  dnie takie 
nudne, takie do siebie podobne, a ta  nora 
dymu i plutokracyi robi mi się coraz 
wstrętniejszą.

— P an ie ! s z a ! — Antisemitą, ani 
antiplutokratą nie wolno być w Łodzi, bo 
pan tu  zginiesz jak  szara mysz pod miotłą.

— Chciał pan powiedzieć, że prędzej 
się z Łodzi wyniosę.

— Nie wyniesiesz się pan. Pójdziesz 
dziś ze mną do Bendorfa, poznasz się 
z kilku przyzwoitym i W arszawiakami tu 
osiadłymi, wyrobią się jakieś stosunki, 
przyzwyczaisz się wreszcie do nas i zosta­
niesz Łodzianinem, aż miło.

Pan Franciszek pokręcił głową, uśmie­
chając się niedowierzająco. — Nie zdaje 
mi się, raczej Łódź pożegnam.

— Pocóż pan do niej przyjechał? za­
gadnął Broski. — Zdaje mi się, że p rzy ­
jechałeś tu  dla bytu, tak jak  ja  w swoim 
czasie i złodziejesz pan tak samo jak ja, 
skoro tylko tylko zostaniesz z swych 
uprzedzeń wyleczony. W yleczy je czas, 
zastanowienie...

— Zastanowienie? — właśnie to osta­
tnie pono nigdy. W łaśnie zastanawiając się 
przyszedłem do przekonania, że tu  ludzie 
nie myślą, jak  żyć, lub czy tak żyć można, 
lecz myślą tylko jak  robić pieniądze i 
wszelkiego rodzaju brudy. Panie! — takie 
miasto — niema kawałka porządnego 
parku, niema kąpieli, niema tow arzystw a 
sportowego i t. d .— Miało rzeczkę Łódkę, 
to co z niej zrobiło ? — .Rów o zawarto­
ściach, które jak pies powącha to z Łodzi 
ucieknie, a biedne wróble, chcąc ugasić

pragnienie — skoro obaczą różnokolorowe 
pasma wody — kończą na kataraktę.

Pan Franciszek mówił to z pewnem 
uniesieniem. Broski miał wielką chęć roze­
śmiać się, lecz wolał nie drażnić źle uspo- 
bionego nowicyusza Warszawiaka przyzw y­
czajonego do innych porządków.

Ależ cierpliwości, będzie lepiej, już 
jest lepiej.

— Tak — będzie lepiej, jak  złe mi­
nie — znana rzecz; mnie to jednak nie 
pociesza, pragnę życia towarzyskiego, ja ­
kichś stowarzyszeń...

— No a Lutnia, Klub cyklistów..
— Lutnia, od urodzenia nie śpiewałem, 

a o tym  klubie cyklistów, a właściwie o 
jego stosunkach, nasłuchałem się ty le  od 
jakiegoś członka jadącego ze mną koleją, 
że lepiej o nim nie wspominać.

— Jak  widzę, jesteś pan pesymistą 
z zasady.

— Nie, tak źle nie jest, — ale moją 
ideą jest wioślarstwo, a tu niema...

Teraz był Broski w domu. Znajdzie 
się lekarstwo na tę ranę — pomyślał.

— Czy pan chce wiosłować w jesieni 
i zimie?

— Nie! ale co ja  tu  będę robił w le­
ci e ; ani się gdzie wykąpać ani powiosło- 
wać...

— Ależ panie, mnie się kąpiel i jazda 
łodzią już aż uprzykrzyły .

— Gdz e ? zawołał niecierpliwie pan 
Franciszek.

— Gdzie? -— pod Łodzią na ślicznych 
stawach R udy Pabiańskiej.

Oczy pana Franciszka nabrały innego 
wyrazu, oblicze się rozpogodziło, począł w y­
pytyw ać o szczegóły, opowiadał swoje 
wrażenia z W isły, tylko jeszcze stała na 
przeszkodzie komunikacya z Rudą.

— Wszakże rower !
— Prawda.
Broski zajrzał na zegarek.
— Godzina dziesiąta, czas na nas.
Pan Franciszek chciał się wykręcić,

na co jednak B ro sk i:
— Musisz pan iść, zapoznać się z ko­

legami po kole, uzyskać od nich pozwole­
nie używania łodzi przez zimę, jakoś się to 
ułoży, a potem jakoś to będzie!

W yszli... (Ciąg dalszy nastąpi).
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Reiłhoffera Pneumatyk
Prawdziwy tylko wówczas, sl!or|1 "a każ

® » » fłiim nhrnmui

Josef

Fabryki wyrobów gumowych

JOZEFA REITHOFFERA SYROW
Sk:ła.d g łó w n y :

W Wiedniu VII|I Schottenfeldgąsse Nr. 48. b, — F A B R Y K I :  W Pyrach 
i w Garsten obok Steyr, W. Austrya.

R o k  z a ł o ż e n i a  IS32 .

Wówczas kiedy panie rozpoczynały próby 
jazdy na I* ole, orzekły moje znajome jedno­
głośnie : „Rozumie się, że takie wstrząśnie- 
nia muszą być dla nas szkodliwe ;u jedna 
z ni cli tylko, k tóra bez wiedzy przyjació­
łek zaczęła już jeździć, wyraziła swoje 
zdanie: „Jakże może być jazda szkodliwą, 
skoro sprawia tak wielką przyjemność11. 
Otóż te właśnie wstrząśnięcia są w roz­
m aity cli chorobach żołądka i kiszek ś ro ­
dkiem leczniczym, rodzajem ćwiczeń gimna­
stycznych, któreby się zresztą dały osią­
gnąć dopiero z pomocą jakiegoś specyali- 
sty  do szwedzkiej g'mnastyki, lub z po­
mocą przyrządów gimnastycznych szwe­
dzkiego lekarza dra Zandera.

W 99 wypadkach na 100 stawiam 
jazdę na kole z wielu względów wyżej od 
jazdy na koniu. Koło nie potrzebuje ża­
dnej osobnej obsługi, nie męczy się, nie 
żre owsa i t. d., a przecież jedzie się na 
niem szybciej. Ta właśnie szybkość działa 
tak  podniecająco; jeżeli okolica mniej pię­
kna uderza się kilka razy  silniej w pedały, 
pocieszając się tem, że wnet się przed nami 
piękniejszy otworzy widok.

(Xy k  1 i s  t  k  a .
Ndpisal C. dt Cahier,

astanawiając się nad jazdą pań na 
kole nieraz już zadawałem sobie 

pytanie, czy nie jest też jazda 
dla zdrowia ich szkodliwą. Korzystając 
z każdej nadarzającej się sposobności, ba­
dałem kw estyętę  teoretycznie i praktycznie 
i dziś z czystem sumieniem i zupełnem 
przekonaniem mogę powiedzieć; Jazda na 
kole nietylko nie jest dla zdrowia dam 
szkodliwą lecz przeciwnie nader korzystną, 
bywa nawet w licznych wypadkach zale­
caną jako środek leczniczy, w tym  jednak 
razie należy się zastosować do podanych 
tu  niżej wskazówek.

Pewien amerykański lekarz powiedział: 
„Jazda na kole jest d!a n i e k t ó r y c h  
dam z a w s z e  szkodliwą, dla w s z y s t ­
k i c h  dam c z a s e m  szkodliwą, lecz nie 
dla w s z y s t k i c h  dam zawsze szkodliwą.



Dla zdrow ej, normalnie zbudowanej 
kobiety, uprawianie tego sportu stanowczo 
nie jest szkodliwem, byle się nie przetę- 
żała zbyt długiemi i szybkiemi jazdami 
lub jazdą do góry. dalej by  nie jeździła 
w czasie, kiedy jej tego zdrowy rozum 
zabrania, a wreszcie by  nie jeździła w po­
chylonej postawie. Dobrze jest jednak 
zawsze, mając zamiar uczyć się jazdy  na 
kole, dać się lekarzowi zbadać, aby być 
pewną, że nie podlega się żadnej chorobie, 
k tóraby  była przeszkodą do jazdy. W ielu 
jest zdania, że jazda na kole tylko nogi 
wzmacnia, ci jednak są w błędzie, albowiem 
wszystkie niemal mięśnie wchodzą tu w grę 
i nabierają siły.

Często się zdarza, że panie, nawet 
młode i to takie, które w panieńskich cza­
sach używ ały wiele ruchu na świeżem po­
wietrzu, wyszedłszy za mąż tracą do spor­
tów ochotę. Pojmuję, że dom zajmuje dużo 
czasu i wymaga często wytężenia myśli, 
że pierwsze względy należą się mężowi i 
dzieciom, a własne „ja* zamężnej kobiety 
usuwa się na plan dalszy. Rozumiem na­
wet to, jeśli któraś z nich powiada: ..P rzy­
kładna i sumienna pani domu nie ma czasu 
na ćwiczenia fizyczne czy to dla zdrowia 
czy też dla przyjemności^. A la bonne 
heure, dlaczego jednak tak rzadko sły­
szym y skargi, że się jakaś dama zatrzy ­
mała kilka godzin u krawczyni, lub całe 
popołudniu u modniarki, lub musiała brać 
udział w nudnym obiedzie u X. Y. ? Czyż 
nie lepiej by większą część tego czasu 
spędzić na lodzie, na koniu, w sali gimna­
stycznej, a — dlaczegożby nie na kole ?

Kto rano wstaje, temu Pan Bóg daje! 
Nie ma czasu w dzień, to trzeba wcześniej 
pójść na spoczynek, a za to wstać rano i 
rano korzystać z jazdy.

Jeżeli i małżonek jest cyklistą , to 
mają odrazu miłe towarzystwo ! A skoro 
dzieci podrosną, to zanim każde z rodziny 
będzie musiało pospieszyć do swogo zaję­
cia wybiorą się wszyscy na ranną w y­
cieczkę. Czy nie mogłoby kolo być  śro­
dkiem ścieśniającym węzły rodzinne, jeżeli 
dziś może być bliskiem do ich zerwania ?

W szczególności kobieta w dobrym 
bycie mniej używa ruchu aniżeli jakaś ro­
botnica ; spędza ona życie bez wszelkiej 
natężającej pracy, odpoczywa, skoro się 
czuje znużoną, każe się pielęgnować, skoro 
jest chorą i t. d. Koło właśnie ma nad­
zwyczajne zdolności do podniesienia zdro­
wia i sił tych dam. Będzie ona zmuszoną

wskutek jazdy  na kole więcej baczyć na 
swoje ciało. Wszakże źródłem choroby jest 
w wielu wypadkach niemożność zużycia 
pokarmów, jakie się spożyło Powietrze i 
fizyczne ćwiczenia stoją zwyczajnie w smu­
tnym  stosunku do spożytych pokarmów i 
napoi.

Jazda na kole ćwiczy teź pamięć lo­
kalną, która w ogóle u dam mniej jest roz­
winiętą. Dama wybierająca się sama na 
wycieczkę studyować musi kartę sy tua­
cyjną. Dalszy wielki zysk z jazdy na kole 
jest odwaga, którą cyk listka nabiera, gdyż 
jazda może być zawsze połączona z nie­
bezpieczeństwem — zwyczajnie bardziej 
urojonem aniżeli prawdziwem. Uczy się 
ona traktować rzecz spokojnie, z czego 
na całe ma korzyść. Nie będzie krzyczała 
obaczywszy mysz, nie zemdleje skale­
czywszy sobie palec i nie zawaha się 
przyjść z pomocą widząc kogoś w niebez­
pieczeństwie. W ymaga też jazda po lu ­
dnych miejskich ulicach wielkiej przytom ­
ności umysłu.

Jeżeli się koło — w co święcie wie­
rzę — ma tak jak  gimnastyka, szermierka, 
pływanie, wiosłowanie i t. d. przyczynić 
do przysporzenia nam ludzi dzielnych, nie­
wymuszonych, naturalnych, to zaprawdę 
wielkiem jest jego zadanie. Jeśli dalej o n o — 
o czem też jestem przekonany — zbawien­
nie wpłynie na zmniejszenie nerwowości, 
odwróci ochotę do próżności i mdłych przy- 
jemnostek a otworzy oczy na piękność 
przyrody, to jes t koło największym w y ­
nalazkiem 1!). wieku, środkiem wychowaw­
czym, którego się damy .przedewszystkiem 
dla siebie i swych córek chwycić muszą.

W ielką jednak rolę ogrywa u dam 
w ybór maszyny, gdyż jazda na kole ma 
być przyjemością a nie ciężką pracą. J e ­
dynie lekko zbudowane a silne koło może 
u kobiet wzbudzić ochotę do jazdy  i po­
zwoli jej znaleść w jeździe prawdziwą i 
trw ałą przyjemność

O stroju pisano już wiele, pozwólcie 
jednak piękne panie, że i ja  w tej sprawie 
głos zabiorę. Panie u nas — z małymi 
wyjątkami — ubrane są niepraktycznie i 
nieładnie. Pozwoliłbym sobie dać Wam 
radę, byście nie nosiły koszuli damskiej 
lecz męską wełnianą z wykładanym koł­
nierzem,1 lub na mniejsze wycieczki siat­
kową koszulkę lub cienką koszulkę flane­
lową lub z surowego jedwabiu, jakich u ż y ­
wają mężczyźni. Na to ubierzcie bluzkę, 
nigdy jednak koszulę lnianą lub szyfono­
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wą bezpośrednio na ciało. Dalej pantalonki 
z angielskiemi sztylpami lub kamaszami, 
nie za wysokie sznurowane buciki, a na to 
krótka sukienka sięgająca poniżej koian. 
Skórzany pasek, a skoro jest zimniej ża­
kiecik z tej samej m ateryi co suknia i 
pantalony — uzupełnia bardzo strojne 
ubranie, podobne do stroju Szkotek wy­
bierających się na polowanie.

Mat ery ał powinien być taki, aby na 
niem nie było widać prochu, błota, oliwy 
itp. i impregnowany, aby w czasie niepo­
gody nie przemakał. Dla pań starszych i 
tęższych stosowną jest dłuższa suknia, a 
zresztą jak wyżej. Ale — piękne panie — 
sznurówka przy jeździe na kole, z jakiego­
kolwiek byłaby  zrobiona m ateryału jest 
zbrodnią.

pogadanki techniczne.
(Ciąg dalszy).

Tabelka przenośni II.
D l a  t y l n e g o  k o ł a  2 6  c a l i  a n g .
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Chcąc  ̂ z cyfry przenośni otrzym ać 
długość ujechanej za jednym  obrotem 
korby drogi w cen tim etrach  należy  cyfrę tę 
pomnożyć przez 2-54 (gdyż 1 cal ang. =  
2-54 cm.) a następnie przez Ludolfinę

(3T4159). Jeżeli jednak  komu nie zależy 
na nadzw yczajnej dokładności obliczenia 
to można sobie rachunek uprościć mno­
żąc cyfrę przenośni przez 8. (Iloczyn 
z 2-54 x  8T4159 = 7  9796 jes t zatem  dość 
bliskim  podanej wyżej cyfry  „8% tak, że 
ta  dla przybliżonego obliczenia będzie 
często w ystarczającą).

P rzy  zjeżdżaniu z góry jako też na 
równej drodze, można przy użyciu w yż­
szej przenośni osiągnąć większą szybkość 
z m niejszym  stosunkowo nakładem  siły, 
ale za to przy jeździe do góry lub przy 
przeciwnym  w ietrze daje się ona dotkli­
wie uczuwać. Naprowadziło to na zasto­
sowanie różnych przyrządów do zm iany 
przenośni podczas jazdy . Jedne z nich 
polegają na tern, że za pomocą dźwigni 
lub klucza zmienia się położenie dość 
skomplikowanych kółek, mieszczących się 
przy osi, inne na tern, że się koła zębate 
dają łatw o zdjąć i innem i zastąpić, lub 
zastosowane są podwójne koła zębate, a 
zmianę przenośni osiąga się przez p rze­
łożenie łańcucha z jednej pary kół zę­
batych  na drugą. Z tych  w szystkich 
zdaje się nam ten  ostatn i system  najod­
powiedniejszym, gdyż zm iana kół wy 
m aga znaczniejszej s tra ty  czasu, z syste­
mów zaś polegających na komplikacyi 
kółek zębatych nie okazał się dotychczas 
żaden dość trw ałym  i pewnym.

Zresztą i częsta zm iana przenośni nie 
może być zalecana. Organizm przyzw y­
czaja się dość łatw o do pewnej przeno­
śni, a każda jej zm iana sprowadza pewne 
znużenie. K ażdy wie z doświadczenia, 
że najlepiej mu się jeździ na własnej 
m aszynie, do której się już  przyzw yczaił, 
a każda inna, choćby najlepsza, robi mu 
różnicę. Zm iana przenośni spraw ia to 
same wrażenie, co zm iana m aszyny tak, 
że się wydaje, jakoby  się siadło na inną 
maszynę. (C. d. n.)

AKADEMIA KOLARSKA
a v c  W iertni u .

Znakomicie udała  się urządzona przez 
Związek niem. cyklistów  w A ustry i 
„Akademia kolarska11. Odbyła się ona 
w salach Zofii przy  praw dziw ym  natłoku



publiczności, wśród której zasiadła też 
protektorka h rabina Kielnianseggowa obok 
swego m ałżonka nam iestnika N. A ustry i 
i liczni dygnitarze.

Punktem  kulm inacyjnym  była  na tu ­
ralnie w alka o m istrzowstwo w jeżdzie 
sztucznej na kole Wysokiem, do której 
zgłosiło się trzech współzawodników, m ia­
nowicie dotychczasowy m istrz Schreiber 
jakoteż M eidinger i Kleemann, a z któ- 
iej wyszedł znó •/ zwycięsko Schreiber. 
W  M eidingerze znalazł on jednak  po­
ważnego przeciwnika, bo zaledwie 1 s/10 
punktów brakło M eidingerowi do zrów na­
nia się ze Schreiberem, a naw et przy 
ćwiczeniach obowiązkowych, staw iających 
ogromne wym agania, prześcignął Meidin 
ger m istrza Schreibera. Schreiber odzna­
cza się bajeczną zręcznością, natom iast 
Meiclinger imponuje poprawnem, ślicznem 
wykonaniem  w szystkich ćwiczeń i swą 
gim nastyczną postawą. Kleeman mniej 
by ł poważnym konkurentem  i w ogóle 
w ruchach za sztyw ny.

Na resztę zawodów s ładały  się ćwi­
czenia na kole niskiem, które też nie 
mniej były zajm ujące od walki o m istrzow­
stwo. -Jazdy sztuczne nowicyuszów i m ło­
dzieży, dały nam również poznać niepo­
ślednie siły, naśladujące wyśmienicie Sid 
Blacka i K aufm anna, a naw et p. D’Endel 
z Osieku popisał się całkiem nową 
sztuczką, jak  stanie na rękach opartych 
na kierownicy i siodle przy ruchu m a­
szyny.

Znaczniejszą część wieczoru zajęły 
jazdy  rejowe. Nagrodę m iasta W iednia 
zdobyła ósemka klubu „Die Schwalben11 
przeciw W ied. K. C.

Sportowe te zawody zakończyła we­
soła baraszka J . Adam etza „Naokoło 
ziem i“.

R ezu lta ty  zawodów są następujące:
Jazda  sztuczna nowicyuszów: 1. W. 

Herbst, 2. R. Seiler, 3. A. Reisser.
Reje nowicyuszów w (j kó ł: I. W ied. 

K. C. ,,Touristen“, 2. Inzersdorfski K. C
Jazdy  sztuczne m łodzieży : 1. Oskar 

D’ Endel, 2. A. Reisser, 3. Gr. Feix.
R eje m łodzieży w 8 kó ł: 1. W ied. 

K  C., 2. W ied. K. C. ,,Touristen“ , 3
W ied. T C. z Ottakring.,

W alka o m istrzowstwo Związku niem. 
cykl. w A u stry i: 1. Schreiber 37. 3 p.,
2. M eidinger 3(1. 0 p., 3. K leem ann 31. 1 p.

R 'je  na kołach niskich w 8 kół o 
nagrodę hon. m. W iednia: 1. W ied. K C. 
,.Die Schwalben“ . 2. W ied K  C.

Peje na kołach wysokich w 8 kół :
1. W ied. K. C. bez konkurencyi. A'.

WYCIECZKA NA KOLE
z  W i o d n i a  w z d ł u ż  D u n n j u .

4  notatek kolarsko-turysiycznych,

sk reślił

W A C Ł A W  K R Z E P O W S K I .

(Ciąg dalszy).

IV.
Krems — Stein. — M antem . — „S tift  

Gottweig'1. — Kolarstwo u księży.

Krems jes t jednem  z najstarszych 
m iast nad Dunajem. H istorya tego grodu 
sięga jeszcze piątego stulecia, toteż p rze ­
szłość historyczna m iasta tego je s t 
obszerną Nie moją to rzeczą wywodzić 
ją  na tern miejscu, — przejdę raczej do 
teraźniejszości.

Mieszkańców około 12.000, handel i 
przem ysł kw itnie w pełnym  rozwoju. Domy 
przeważnie w sty lu  renaissance, ulice wą­
skie, charakterystyka w ogóle m iast 
średniowiecznych. W ielu tu  znachodzimy 
godnych widzenia budynków, ja k  ratusz, 
kościół parafialny św. W ita , k lasztor Do­
minikanów i inne.

Starsze jeszcze znamię zewnętrzne 
nosi obok leżące miasteczko Stein. Je s t 
ono dalszym  ciągiem m iasta Krems, po­
łączone przedmieściem Und. Leży tuż 
nad brzegiem Dunaju. M iasteczko to jes t 
corocznie nawiedzane wylewam i D unaju, 
to też m ieszkańcy budują domy na w y­
sokich podmurowaniach. Dwie bram y w ro­
dzaju wysokich wież tw orzą resztki da­
wnej fortecy. Znajduje się tu  słynny 
w A ustry i dom karny, składający się 
z kilku kolosalnych budynków i kaplicy. 
C ały zakład może pomieścić około 1160 
przestępców. Budynek wzorowo urządzony, 
zaopatrzony w gazowe oświetlenie, wodo­
ciągi, centralne ogrzewanie i t. p. Mimo 
tej w ygody blado w yglądają tw arze wię­



źniów, k tórzy  z ogolonymi głowami, smę­
tnym  wzrokiem w yglądają z poza k ra t 
więziennych, co na przechodnia nie zbyt 
miłe robi wrażenie. Zaraz za m iastem  
znajduje się duży most żelazny, konstruk- 
cyi kratow ej, — zbudowany w r. 1893.

Przejechałem  na przeciwną stronę 
Dunaju, aby oglądnąć o 5 kim  oddalony 
słynny klasztor „G ottw eig“. Miasteczko 
M autern leżące zaraz za mostem niczem 
nie nęci obcego, to też po 15 m inutach 
jazdy  byłem  u stóp klasztoru. Ju ż  z da­
leka w idnieją jego m ury, leży on bowiem 
na wysokiej izolowanej górze (428 m.), 
z której prześliczny roztacza się widok. 
Zostawiłem  koło w zajeździe, a sam  pie­
szo, krętem i ścieżkami wśród zieleni 
drzew, po półgodzinnej drodze dostałem 
się na górę. (0. d. n.)

KORESPONDENCYE.

W i e d e ń ,  dnia 23 . gradnia 1 897 .
Z życia polskich cyklistów nie w iele mogę 

donieść; przeważna ich część rozpierzenła się 
w strony rodzinne na święta Bożego Narodzenia. 
Zarząd „Polskiego klubu Cyklistów1" na ostatniem  
posiedzeniu przybrał do swego łona p. dra Fe­
liksa Mikockiego, adwokata, i uchwali! w zbliża­
jącym się karnawale urządzić „Wieczór mazu­
rowy" na szerszą skalę. Zaproszono też do 
współudziału szerszy komitet, jak również posta­
nowiono prosić na gospodynie w iec/oiu  wiele 
polskich pań w Wiedniu zamieszkałych. W  pierwszy 
czwartek po Nowym Roku odbędzie się zw yczaj­
ne zebranie towarzyskie Klubu, które się obecnie 
z urozmaiconymi programami co dwa tygodnie 
odbywać bidą.

Od kilku dni zawitała piękna pogoda i mimo 
kilkustopniowego zimna zachęciła w .elu  kolarzy 
wiedeńskich do przejażdżki po mieście i okolicy, 
spotykałem nawet wiele pań z zarumienionemi od 
wiatru twarzami dzielnie ,,radlujacych‘‘. Suche 
uboe miasta i gościńce nadają się ku temu wy­
śmienicie.

W szystkie większe firmy tabryczne kół za­
kładają zimowe szkoły jazdy na kole, aby nowi- 
c.yuszów przygotować do następnego sezonu. 
Firma austr. , ,WafFenrad'1 pomyślnie zużyła ku 
t.emu salę zwaną ,,Rómersaal‘‘ w „Y enedig in

W ien“ , urządzając tam t. z w. „Waffenrad- 
Winter-Velodrom“ . Przestrzeń przeznaczona do 
jazdy na kole wynosi 1 2 0 0  kwadr, metrów (60  
ni. a ł.. 20  m. szer.) i daje amatorom sposobność 
do w,' godnej jazdy w ogrzanej i elektrycznie 
oświetlonej sali, która jest zaopatrzona w bufet 
i restauracyę, a dwa razy tygodniowo przygrywa 
nawet muzyka. W kanałach i na placach ,,Y e n e ­
dig in W ien“ urządzono ślizgawkę, tak, że zatem 
obu tych sportów można na jednem miejscu 
używać.

Obok licznych klubów wiedeńskich powstał 
w tych dniach we Wiedniu nowy klub całkiem  
oryginalny w swoim rodzaju, ale prądowi czasu  
odpowiadający, —  jestto klub amatorów jazdy 
samochodami ,, Automobil-Club“ . Powozy poruszane 
mechanicznie siłą  różnego rodzaju spotyka się 
coraz częściej na ulicach miasta, a nawet polieya  
miała już przyjemność notowania wypadków prze­
jechania przez samochody. Na liście nowego 
klubu '/nachodzi się nazwiska osób zamożnych, 
które sobie na tę nowość mogą pozwolić.

W. Krzepowski, sekretarz P. K. C.

W  celu uregulowania nakładu  upra­
szamy o wczesne nadsyłanie przedp ła ty .

Z e smutkiem też konstatujemy, iż wielu 
naszych czytelników zalega jeszcze z prenume­
rata. Jest to dla Administracyi wielkim uszczer- 
bkinn. pros my tedy o rychłe wyrównanie za­
ległości, gdyż i my mamy liczno zobowiązania, które 
nie cierpią zwłoki.

— Akademicko-tecnnicki K. C. w Gracu obcho­
dził dziesiątą rocznicę swego istnienia. Liczy on 
obecnie 215  członków, z tego 9 6  czynnych.

— J a z d a  n a  k o l e  z pochylonym naprzód 
tułowiem działa szkodliwie na oczy, gdyż wzrok 
musi być ustawicznie ku górze skierowany i g irn e  
powieki silnie wzniesione, a one najmniej są 
zdolne do takiego ustawicznego natężenia.

— K a ż d y ,  kto uprawia jakiś sport, daleko 
więcej zwyczajnie zważa na swoje zdrowie, ani­
żeli ten, który nie oddaje się żadnym ćwiczeniom 
fizycznym. Sportsmen zauważyć musi najlżejszą 
niedyspozycyę, gdyż ta odbija się zaraz na jego  
siłach, umniejszając zdol .ość do prac}/.

—  P o c z t a  b e r  l i  i i s k a  zaczęła używać wo­
zów motorowych do rozwożenia listów i pakietów. 
W  Londynie są one już od dłuższego czasu 
w użyciu.



—  P r z e p i s y  dla cyklistów, bardzo zwięźle 
zredagowane, podaje w jednym z ostatnich nu­
merów ,,Sport Journal11 : ,,Nie jedź bez leg ity­
macji, dzwonka, dobrze napompowanego pneuma ■ 
tyka, dobrze przyciągniętych śrub, nasmarowa­
nych łożysk i dobrze działającego hamulca ! — 
Nie jedź z pełnym żołądkiem ! — Nie zapomnij 
o napełnieniu latarki, napełnieniu torebki na 
przybory i napełnieniu sakiewki ! Ani się nie 
garb, ani się nie wyciągaj jak nadęta żab a! —  
Nie jedź bfzpośredDio za wozem ! Zwolnij szybkość 
na krzyżowaniach ulic, stacyach tram wajów! —
Zjedź każdemu pieszemu z d ro g i! — Na drodze 
pij nie w ic ie ! —  Nie siadaj na przeciągu I
Przedewszystkiem jednak jedź z zamkniętemi 
ustami i otwartemi oczyma11.

— Z n a n y  t r e n e r  C h o p p y f f a r b n r -  
t o n  zmarł nagle 1 7 . z. m. na udar sercowy 
w Londynie.

—- F a l b  przepowiada na r. 1898 wczesna 
wiosnę. Nie mielibyśmy nic przeciw tomu, byleby 
się ta przepowiednia ziściła.

—  D r o g a  d l a  c y k l i s t ó w  ma być wedle 
uchwały rady miejskiej naokoło całego Paryża 
zbudowaną.

— A  u s t r y  a c k o - a m e r y k a ii s k i c T o  w. 
a k c y j n e  d l a  f a b r y k a c j i  g u m y  w e  
W i e d n i u  (XIII. Breitensee) przesłało swoim 
odbiorcom i większym klubom bardzo piękny 
noworoczny upominek, mianowicie wspaniałe dzieło 
„R sdlerci11, o którem zamieściliśmy w poprze­
dnim numerze obszerniejszą wzmiankę.

—  W  N o w y m  Y o r k u  odbył się coroczny 
sześciodniowy wyścig, z którego w yszedł zwyeięźko 
niemiecki jeździec Miller obecnie w Chicago za­
m ieszkały. Porządek zwycięzców: 1. Miller
8 2 6 8  km. (6 0 0 0  Marek), 2 Rice 3 2 6 0  km. 
(3 2 0 0  M ), 3 . Schinneer 3 2 1 9  km. (2 0 0 0  M.)
4 . H ale 8 0 9 0  km. (1 4 0 0  M.), 5 . W aher 3 0 3 0  
km. (1 2 0 0  M ), 6. Pierce 2 9 4 2  km (8 0 0  M.), 
7. Golden 2 8 6 1  km. (6 0 0  . M.), 8 . Gannon 
2 8 3 8  km. (5 0 0  M ), 9 Entermann 2 8 2 1  km. 
(4 0 0  M ), 1 0 . Rivierre 2 8 0 9  km. (8 5 0  M ), l i .  
Elkes 2 6 8 2  km. (3 0 0  M.), następnie Kinz, Ju- 
lius, Moore, Beacom, Johnson (nie John).

W ielu jeźdźców pochorowało się, lub upa 
dali pół żywi z kół, a Riyierre wpadł nawet 
w jakiś rodzaj szału, tak źe musiał być zwią­
zany. W ogóle tego rodzaju wyścigi powinny 
zejść raz na zawsze z wszelkich programów.

L I T E R A T U R A .
—  P o r t r e t y  n a j z n a k o m i t s z y c h  w y ­

ś c i g o w c ó w  światowych ( I I .  serya) okaz :ły  się 
w łaśnie nakładem  księgarni Emila Schw arza 
w B erlinie (A ndreasstrasse 79). Serya ta  obej­

muje znakomicie wykonane podobizny takich s ił 
sportowych jak : Chase, Chinn, Cordang, Fischer 
Józef i Juliusz, Huret, Jacąuelin, Kocher, Luy- 
ten, Mundner, Nossam, Pasini, Stocks, Tomaseili 
i u toczki,i. \Vydawnictwo to szczerze możemy 
polecić naszym czytelnikom, zwłaszcza, źe jest  
ozdobne i tanie, kosztuje bowiem tylko 1 markę 
to znaczy 60 ct.

I  d z ie d z in y  t e c h n i k i ,  f a b r y k a c y i  i h a n d lu .
W  St Louis (St. Zjedn.) wynaleziono spo­

sób lania r a m  a l u m i n i o w y c h  z je inego ka­
wałka.

Odezwa do pp. Cyklistów.

W ielmożni Panow ie! Zajm ując się wyrobami 
pończoszkowymi, w ykonuję tak cieńsze ja k  i 
g rubsze wyroby na dwóch m aszynach najlepszej 
konstrukcyi.

Jako wdowa z dwojgiem dzieci utrzymuję 
się w yłącznie z tej pracy, ośmielam się więc 
zwrócić do W ielmożnych Panów o łaskawe po­
darcie moich wyrobów . Przyjmuję zamówienia na 
wyroby tak nowe, jako też podrabianie pończoch, 
wykańczanie kapuz, kamaszów i innych teg > ro­
dzaju wyrobów.

Powierzone, mi roboty wykonuję z całą do­
kładnością, w najkrótszym czasie i po najskrom­
niejszych cenach.

Żywiąc niepłonną nhdzifję, iż W P anoyie  
prośbę moją raczą uwzględnić

kreśle się z głębokim szacunkiem  
Zofia Burghardtow a  

we Lwowie, ul. Łyczakowska 15.

Tandem  ie k k i drogow y, w najlepszym stanie 
(przednie siedzenie takie dla damy) do sprzedania 
za cenę 160 z łr ,  Zvgm Jauuszowski, Jagielnica.

Dla cyklistów
F i m n o h  w strzy m u je  przepuszcza ł 
I U u U u l 1 ność obręczy gumowych. 
P j in n p m  zam yka au to m a ty c zn ie p rze -  
I  U b U d iia  dz iu raw ien  a obręczy wsku­

tek najechania na ostre przed­
mioty, gwoździe, kolce i t. p.

Fucosin oszczędza pom powania.

Do nabycia we w szystkich 
większych handlach kół. 

Fabryka Fucosinu La Plaine
(obok Genew}').

(F u c o s in fa b rik  La P la ine bei G enf.)
P a te n t  z g ło s z o n y .
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Rok założenia 1891

<»8

w przemysłu, ul. franciszkańska L 1. na „pramie11

Znakomite koła styryjskie „GRAZIOSA“ łańcuchowe 
i bezłańcuchowe.

W wyścigu Kraków - Tarnów 8. sierpnia 1897 zdobyto na kole 
„Graziosa“ pierwszą nagrodę.

W  wyścigach drogowych Oddziału K olarzy Sokoła Przemyskiego 
22. sierpnia 1897, obejmujących 4 biegi zdobyte na kołach „Graziosa11 
wszystkie pierwsze nagrody, a nadto 2 drugie i 1 trzecią.

Cenniki oryginalne fabryczne i wszelkie wyjaśnienia wysyłam bez­
płatnie odwrotną pocztą.

Ceny umiarkowane stałe. Dla członków Towarzystw Sokolich 
i Klubów kolarskich nadto opust.

Ho-

—%----

C. i k. dostaw ca nadworny.

Dostawca Oddziału Kolarzy Sokoła Lwowskiego 
i Lwowskiego Klubu Cyklistów

M
we Lwowie, ul. Kopernika 9.

P O L E C A :

Znakom ite koła do ja zd y  „ )\d r ia “
W wyścigu Lwów-Sambor 21. lipca 1895 pierwsza nagroda na kole „ADRIA“
Kompletne stroje dla kolarzy. — Mundury sokole, płaszcze, oraz wszel­
kie potrzeby do mundurów. — Stroje ćwiczebne sokole. — Mundury 
wojskowe i urzędnicze i wszelkie do nich potrzeby. — Wszelkie przy- 

bory do szermierki. •— Przyjmuje zamówienia na sztandary i szarfy.
C e n y  u m i a r k o w a n e  s t a ł e .

Prosimy przy zamówieniach powoływać się na nasze pismo.
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Jedyni fabrykanci:

Zjednoczone Fabryki wyrobów gumowych Harburg - Wiedeń
przedtem M enier- J. N. Reithoffer.

i
Fab ryka: Wimpassing Główne biuro: Wiedeń,

Poczta Ternitz I., Deuts chmeisterplatz
przy kolei południowej. nr. S.

j^0000000000000000000000000000000

Austryacko-amerykańskie Towarzystwo akcyjne dla fabrykacyi gumy. 
(Oesterreichisch-Amerikanische Gummifabrik-Acłiengeseiischaft.

FABRYKI:
Wiedeń, X III. Breitensee. 
Wyscóan obok Pragi.

SKŁADY:
Wiedeń, I .  S c h o tte n r in g  23. 
Praga, u l. H y b e r n s k a  32.

„Continental" i za to też jest on najulubieńszym. Wyroby dla Niemiec: Continental Cauthouc 
und Guttapercha C-ie, Hannower. — Wyroby dla Węgier: Ungarische Gummifabriks-Actien-

Geselschaft Budapest,

Drukiem Z. Golloba Lwów, Ossolińskich 15. Wydawca i odpow. redaktor Kazimierz Hemerling.
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